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Na wstępie przewodniczący 
Wbondrausch zwtaca się do sędzie 
O Przycięgłegó Lorenca z żąda- 
by ten usprawiedliwił swą 
titóbećność rano, Lorenc odpo- 
wiada, że nie mógł przyjechać na 
rosprawę z powodu choroby. 
Trybunał postanawia ukarać sę- 


daiego przysięgłego Lorenca 
Eraywną 200 zł. 
% Olei przewodniczący przystępuje 


badania oskarżonego Romana Bara 
kiego. Żeżfaje oń bardzo eicho, 
fęwie szeptem, Przewodaiczący wy: 
a, iż oskarżony jest chory i nie mio 
mówić głośno. 

Przewodniczący: Zna Pan akta spra 

y i wie, o ćo jest oskarżony. Czy 

yznaje się pan do winy? 

Baranowski do wińy się fié poczu- 
Wa. Zeżnaje on, iż był członkiem UON 
ad r. 1924 lub może 1925. W r. 1928 
Po odkiedzeniu kary więzieńia, na któ 
TĄ został skazany, nawiązuje ponowny 
kontakt z organizacją, jednakże w r. 
1946 zostaje z niej wydalony. Stara 
się dostać posadę, lecz daremnie. Wów 
CZAS nawiązał końtakt z $. p. komisa- 
fzbi Czechowskim. Oswiadcza, iż Te 
Wólwer, O którym jest mowa w akcie 
% żenia, z Którego zabito ś. p. Ho 

wkę = sprzedai. 

W dalszym ciągu oskarżony 
ktznaje, że komisarzowi Czechow 
$klemu powiedział, iż zabójstwa 

Ołówki dókonać mogła tylko 
grupa truskawiećka. Opowiada, 

Ż nawiązał kontakt 31-go sierp- 
"ia 1931 r. że starostą Gallasem, 

tóry informował się również, kto 
mógł dókoriać mordu truskawiec» 
kiego, 

; Powiedaiałem mu _ również, 
Ciągnie Baranowski, że to grupa 
Hnatowa. Na polecenie starosty 
Gallasa udałem się nawet do Dro 
hóbycza, gdzie zatrzymałem się u 
Kryśki, który był zaskoczony mo- 
im przyjażdeń. W rozmowie 
wzmocniłem swoje wrażenie, że 
zabójstwa dokonała grupa Hnato 
wå, mianowicie, wywniosköwa- 
łem to że słów: „Dwie roboty im 
się udały". 

O pierwszej wiedziałem, że 
<hodziło tu o fapad na pocztę w 
Truskawcu, a druga ożnacząć 
miała morderstwo Hotówki, 

Ad, Kreutzenauer zapyttie Oskarżo. 


nego, dlaczego podjął się wè a 
ż policję, © Pran 
Baranowski: Chelałem ostatecznie 


zerwać z organizacją, chcis'em zrehi- 
itować się wo stwa 
P kiego. 

"o B-minutowej przerwie, za- 
r „dzonej o godz. 20-tej, przewod 
C ący Wezwał Ż-ch rżeczoznaw 
ciw sądowych dr. Kwaśniewskie 
0 i dr. Niścheka, Dr. Kwaśniew 


Jutrzejszy dodatek 


„Ze Świata Pracy" 


poświęcony będzie organizacjom 
Pracowaiczym z okazji 


Dnia Pracownika 
Umysłowego 


Kraków sobota 23 września 1753 


„Dwie roboty im sie udały” 


Łeznónie oskarżonego Baranowskiego w procesie o mord Ś. p. Hołowki 


ski odczytał protokół oględzin 
zwłok ść, p. Hołówki. Protokół 
stwierdza, że HołówkKo został tra 
fiony wszystkiemi 6-ma kulami, 
a ostatni strzał został oddany da 


na str. 5-ej — Numer zawiera 6 stron 
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niego zupełnie zbliska. Morderca 
przyłożył rewolwer do szczęki. 

Przewódniczący zadeńtenstro- Swięta ko- 
wał przysięgłym 6 kul rewólweto Pak «m tie była. Dal. 
wych. : say dziś 


Na tem o godz. 31-tej rozprawę za- 
£żOŃd. 


Serdeczne przyjecie min. Becka w Paryżu 


PARYŻ (PAT) — O godz. 20 
ogłoszono następujący oficjalny 
komunikat o rozmowach mini- 
stra Becka z ministrem Paul Bon 


courem: 

„W godzinach popołudniowych mi- 
nister beck odbył z Paul Boncourem 
dłuższą rozmowę, w czasie której obaj 
ministrowie Spraw Zagranicznych o- 
mówili sytuację Oraz szereg spraw, in 
teresujących specjalnie Francję i P6l- 
skę. Rozmowy te pozwoliły stwier- 
dzić, całkowitą wspólność poglądów i 
zgodność wysiłków, dokonanych przez 
jedną i drugą stronę dła stabilizacji po 
litycznej oraz ekonomicznej odbudowy 
Europy. Obaj mimstrowie byli zupeł- 
nie zgodni co do konieczności popie- 
rariia środkami najlepiej dostosowane- 
mi istotnej 1 możliwie najszybszej rea- 
lizacji baruziej racjonalnej organizacji 
krajów naddunajskich. 

Z drugiej strony ministrowie wyra- 
žili zadowolenie ze szczęśliwego 
wpływu, jaki wywarło na całym wsciho 
dzie europejskim, a w szczególności 
na stosunki polsko — rosyjskie, zawar 
cie paktu o nieagresji i związanych z 
nim protokółów, jak również z popra- 
wy stosunków pomiędży Polską a Wol 
nem Miastem Gdańskiert naskutek o- 
statnio przeprowadzonych rokowań. 

Z zadowoleniem stwierdzili ministro 
wie postępy, realizowane w dziedzinie 
stosuhków międzynarodowych w te 


Nieżnanegd Żołnierza. Ceremon- 
ji asystował olbrzymi tłum lu- 
dzi. 

Min. Beck udzielił późńiej w 
ambasadzie wywiadu dżiennika- 
rzońi, w którym dał wyraz ideom 


średnie interesy. 

Wkońcu serdecznej i przyjacielskiej 
rozmowy obaj ministrowie wyrażili 
chęć utrzymywania i rozwijania 
stałego i ścisłego kontaktu pomiędzy 
obu rządami przy każdej sposobności, 
a w szczególności w czasie prżybź- 
łych zebran międzynarodowych”; 


Wczoraj min. Beck złożył pokojawym, eżywiającym ńaród 
wspaniały wieniec na Grobie] trancuśki i polski. 
|— dn "=" 


P. Marszałek Piłsudski 
przyjechał do stolicy 


Pan Marszałek Piłsudski powróci 
wczoraj rano z Zaleszczyk w towarzy 
stwie pik. dr. Woyczynskiego, ppłk 
Glabisza, ppłk. Buslera. 

Na dworcu witali Pana Marszałka 
przedstawiciele władz cywilttych I wo: 
skowych z drugfm viceministrem ve- 
nerałem Sławoj - Składkowskim, pod- 
sekretarzem stanu Czapskim i szeten: 
sztabu głównego gen. Gąsiorowskim 
na czele. 


Nowy rząd w Austrii 

W Austrji na tle rozdźwięku między 
związkiem chłopskim a Heimwehrą na 
stąpiło przesilenie w rządzie. Prezy- 
dent Miklas powierzył kanclerzowi 
Dollinssowi misję utworzenia gabine 
tin 

Po całonocnych naradach okołe go 
dziny 11-ej kanclerz utworzył rząd i no 
wi ministrowie złożyli już ślubowanie. 

Nowy rząd składa się z kanclerza, 
1-miu ministrów i 5 sekretarzy stanu. 
Oznaeza on jeszcze większe wzmocnie 
nie stanowiska kanclerza  Dollitssa, 
który poza urzędem kanclerza objął te 
ki spraw zagranicznych i rolnictwa. 


Pożar Reichstagu przed billerowskim sadem 


Radcy urabiają opinię 123 dziennikarzy, przysyłych 3 Lipska 


Ttybunał londyński po skrupu 
latnem zbadaniu sprawy wydał 
opinję, że Reichstag został pod- 
palońy przez hitlerowców. 

Dziś rozpoczyna się proces o 
podpalenie Reichstagu w Lipsku. 

W hotelu Astoria w Lipsku 
odbyła się konierencja prasowa; 
podczas której tadca ministerjal 
ny Wade z Ministetstwa Ptopa- 
gandy wygłosił słowo wstępne, 
stwierdzając m. in., że miarą dl- 
btzymiego zainteresowania tóżpo 


części Europy, gdzie Polska ma bezpó czynającym się przed trybunałem 


Rzeszy prócesemi, jest iakt przy- 
bycia dò Lipska 82-ch dziennika- 
tzy zegranicznych i 41 niemiec- 
kich. Zakończenia pierwszego e- 
tapi proćesu w Lipsku spodzie- 
wają się władze śądówe między 
5 a D-tym października. 


Byrekter sądu krajowego dr. Pari- 
sius puiniermowawszy żebidnych, że 
rozprawie przewódniczyć będzie pre- 
E66 KSK Buenger, zapewniał prasę, 
że trybunał Rzeszy nigdy nie ulegał i 
ulegać nie Bedzie ćzyńnikóm postron- 
nym. Oskarżony zarzuca się nietyl- 
ko pedlpalenie Reichstagu, co w akcie 


oskarżenia nie odgrywa roli zasadni. 
czej, lecz przedewszystkien zdradę 
stanu i inne poważne przestępstwa n: 
tury karnej. 


Jako obrońca Torgierx wystąpi w 
procesie lipskim hitlerowiec, dr. Sack. 
Oskarżonych zaś Bułgarów broni zna- 
ny adwokat lipski dr. Teichert. Usiło- 
wania adwokata amsterdamskiego dr. 
Stoempesa, który na prośbę rodziców 
van der Luebvego przybył w środę su 
molotem do Lipska, by nakłonić iu 
syna do powierzenia mu Obrony, nie 
dały dotychczas pozytywnego rezwii:: 
tu. Luebbe nad?! uparcie odmawia 
prema obrony poza obroną z wrze- 
u. 


Oskarżony Jajko świetle zeznań świadków 


przed sądem w Sanoku 


Onegdaj przystąpiónó do prze 
słuchania poszkodowanego Uwo- 
ca, sekretarza Sttonnictwa Naro- 
dawego. Świadek Owoc opowia- 
da szczegółowo przebieg żarścia. 
Zapytany przez przewodniczące- 
go o tło zamachu, oświadcza z 
patosem, że jest to zamach poli- 
tyczny. Na zapytanie o motywy 
takiego sądu nie umie ich żupeł- 
nie uzasadnić. 

Sensację budzą zeznania Owoca o 
tem, że pewnego dnia w sekretarjac,e 
Stronnictwa Narodowego zgłosił się de 
uiego po poradę Bryś, któremi oh ha. 
plat odwolanie ód wymiaru kary, wy 
mierzonej przez starostwo za uprawia- 
nie oszustwa w grze karcianej. Po na- 
pisaniu tego odwołania przez Owoch, 
sgd podwyższył Brysiowi karę aresztu 
z 6 tygodni na 3 miesiące. 

Oświadczenie to wywołuje na sali 
wesołość i powoduje konsternację O- 
woca. 

„Notatjusż Gwóżdź, członek  Śtroń- 
nietwa Narodowego w Hrzoztwie, któ 
rego zeznania wypadły bardzo blado, 
opowiada, że w krytyczny wieczór wy 
chodził razem z Owocem i CHudzikiem 
z mieszkania Ks. Dutkiewicza. wia: 
dek opisuje przebieg tragicznego wy: 
padku I swój udział w hiesieńii pómo 
cy rannemu Owoebwi, Na drugi dzień 
świadek miał halucynację, w Ćzasie 


której zdawało mu się, że widzikł jaj- 
kę, jako żabdjcę, PRE 


SANOK. (PAT), Pó półud- 


niu zbadano dalszych $-iu świad | a 


ków. 


Pierwszy zeżnale bosterufko 
wy Mateiks. 

Na miejscu zbrodni atrzymywał ðn 
porządek i pomagał przy oględzinacii 
lekarskich. Następnie ze Stankiewi» 
czesn badał ślady, które zabezpie- 
czył. Dowiedziawszy się, że Jajko kt 
pił uiedawno iuzję, Świadek powziął 
podejrzenie, że mógł on dokonać ga- 
machu, Praypuszczenie swe zakotnie 
nikował naprzód Staukiewiczowi, a 
gdy ten je zbagatelizował, złożył itel 
dunek komisarzowi Drewińiskiemu i 
sędziemu prowadzącemu śledztw6, 

Dokonanie mordu przez Jajkę świa 
dek wiązał z istniejącemi uieporożu- 
mieńłami w Banku Spółdzielczym: 

Na pytanie oliroay, świadek wyjaś 
nia, że w czasie eskortowania Jalki 
do więzienia, siedział z oskarżonym 
na głównem siedzeńłu samochodu, a 
komisarz Drewińiski obok szołera, W 
czasie drogi nikt nić zamienił ani sto- 
wa e 

Miejsce wypadku I pierwsze czyn 
ności organów policyjnych Opisuje tó 
wnież Świadek, starszy posterińko- 
wy Krzywońos. Kotnisarż DBrewiiiski 
polecił świadkowi nie dopnszeżać Gb 
cych na miejsce i zabezpieczyć Šla- 
dy, co też świadek uczynił. 


Bo zeznaniti biegłegó rusZNI- 
karza .którv potwierdził tekst 
protokułu ogledźin brońi Graz 
świadka Czubv. którero zeżna- 
nia nic snecialnegó nie wńlós. 
*v, przystaniano do badania dr 
*"uronirsżą Keckiegó „adwoka- 
w Brzozowie. : 
Kucki acinił iuukcle 


dyka kasy 


kottunalńej. nonga Jajkę zna jako 
urzętinika kasy, W kwiettlu r .b. spot 
kuł się z Jajką W cukierni. Jajko we 
dług Żeznań świadka, był podchmlo- 
lóuy i wwierzył ima się z zamiaru za- 
bicia Owoca, przyczem mówił świad 
koół, że chce fofńścić brata Anto- 
lez, pracuwalka Batku Spółdziel- 
Gzekó „Opowiadańiem Jaiki świadek 
był tak przerażbńy, że tiie mógł się 
rnszyć z miejsca. Zwierzenia te Śwla- 
dek tluifidczy sobie zaahą ogólnie głu 
potą Jałki I jego podrhnitalóńym sta 
nem 

Na pytaufe, dlaczego Świadek nie 
orzeszkodził temu zamlarowi, lub nie 
doniósł ò tèm Władzóm bezpieczeń- 
stwa, dr. Kodki tèžnale, ża nie zgio- 
si} się dlutego iż „nie chola! narażać 
swego karka“. 

w miejscu adw. Pleracki pro- 
śl o zAplsanie słów świadka tiò pro- 
tókółu. Zorientowawszy ślę, że zro- 
zumtiarw jego oświadczenie niewłaś- 
ciwie, jakó obawę przed zgładzeniem 
go prżeż fiunkcjofiarjuszów _ pollcjł 
ir. Kucki śtWiórdza, że bał słę nie 
policji, ale Jajki, Który mógł go zgła 
ileić, jako niewygodnego dla siebie 
świadka. Oświadczetie tọ żóstało ró 
wńięż Zapisańe (lu prótokóła. 

O komisarz Drewlńskim świadek 
wyrazń Słę jak wajpuetiehniej. 


Nastepnie badano $wiadka 
Orłowskiegó. Nowieklezó I Ow 
siahke, Którzy powtórzyli treść 
swych rożmów, prowadzonveh 
w różnych ddstemach Gżasu Łe 
gfankiewiczem. Nie wnoszą oni 
nic uakego do sprawy. 


Świadek Owsianka przypómi 
na sobie przyvtem, iż na jesiei. 
r. ub. Jaiko, mówiąc z nim o O- 
wocu, powiedział: „Ja mu się 
odwdzięcze iż go szlag trafi" 

Śwładek opowłada .że brat przyz- 
| nat się mu do zbrodni i podał, Że u- 
czynił to z polecenia kom. Urewiiiskie 
go. starosty Nazruzka. Swładek zwra 
cał się do starosty po arcsztowanii:: 
brata, ale starosta odesłał go do kos. 
Drewińskiego. Komisarz kazał inu 
przynieść strzeibę, Ganił przytet! 
„partacką robotę" brata. Radził tu 
komisarz wziąć adw. Dobrowolskie- 
go, który nauczy brata lak ma zezne 
wać. Weding świadka, komisarz ots' 
żywie odzywał się o sedzia slędczy: 
w Sanoku. 

Wczoraj sad badał w dalszym 
ciagu Świadków. 

Zeznania s*'adał Julian Kar- 
dach. b. urztdnik sadowv. Eu- 
cemusz Lech. którzy vic nawe- 
Go nie wniećś!: jo Spraw. 

Zvomunt Litz, dyr. K K. O. 
py Brzozowie, mówił o przyjęciu 
do pracy panny Zalutówiły, Eo 
ra była na bezpłatnej prakt» 
Podobnie niewiele wqiósłv 
znania Wł. Kozaka, huchal 
K. K. O. 

„Brak oskarżanego, Tade' ża 
laiko obudził największe zacie 
. : | 
ikawienia 


Br. 2. - CEP y. 


Polskie fiagi w Wiedniu i Budapeszcie 


Wrażenia z wycieczki do Austrji i na Węgry 
w związku z uroczystościami Sobieskiego i Batorego 


paur 


H. 

BUDAPESZT 

W Budapeszcie też się bawią 
ale naodwrót, nie w dzień, gdy 
wre praca, a w nocy. Bawią się 
nietylko sami cudzoziemcy, lecz 
i Węgrzy, niewolnicy strasznego 
dla nas języka, tak nam obcego 
brzmieniem i pisównią, jak język 


imurzynów, a trudnego do nauki, 
że trzebaby zaczynać chyba w 
kolebce...' 


Królestwo PAren cudnego, i 
tak nam bliskiego, bratniego na- 
rodu. obchodzi od 1919 roku ża- 
łobę narodową. Żyzny kraj w; 
gierski został poćwiartowany, o 
proc. ziemi odpadło do podziału 
Rumunów, Serbów, Czechów. Z 
32 miljonów ludności pozostalo 
tylko $, reszta w niewoli. 

Z tego powodu na placu Wol- 
nosci w Budapeszcie chorągiew 
państwowa jest opuszczona ` do 
połowy masztu, a cztery symbo- 
liczne figury: obrazują stracone 
prowincje, po których zostaiy tyl 
ko urny ziemi. 

Wspaniały, wykonany z zieleni 
klamb, przedstawia mapę granic 
Węgier i z napisu: woła wielkim 
giosem skargi: „Boże, przywróć 
nasze dawne granice“. Z podob- 
nem wołaniem zwracają się Wę- 
grzy do każdego gościa z zagra- 
nicy, pokazując smętne obłicza, 
twarze, na których wyryty jest 
ból i smutek i płacz. 

Żałoba narodowa Węgier ma 
swój wyraz w żałobnym hymnie 
narodowym, pełnym tylu skarg, 
że melodja wyciska łzy z OCZ. 
Śpiewają zaś ten hymn, przewyż 
szający naszą dawną pieśń nie- 
woli: „Z dymem pożarów“, do- 
słownie wszyscy — od małego 
dziecka do wielkicyo męża sta- 
nu — ministra, od szarego czło- 
wieka ulicy do Prymasa „Węgier, 
ks. kardynała Seredy'ego. A śpie 
wają szczerze, z mocą t bolesna 
zadumą 0 dalekim dniu. kiedy 
stracone ziemie wrócą do macie- 
rzy. 

Ten to naród. który dał nam 
króla Stefana Batorego, wzamian 
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za członka dynastji Jagiellonów, 
związany podwójnemi.. węzłami 
krwi, witał wycieczkę naszą z ta- 
ką serdecznością, że nigdzie jesz 
cze dotad na świecie Połaka tak 
nie witano. Dzieci z kwiatuszka- 
mi polnemi, starsi w przepięk- 
nych strojach narodowych, hur- 
mistrze, wojskowi. szpalery poli- 
cji wygałowanej, kolejarze. mło- 
dzież: skautowska... Miłość i u- 
znanie dla synów Polski jest u 
Węgrów . głęboko wkorzenione 
już od ławy szkolnej, bowiem w 
szkołach powszechnych od 1909 
roku ucza śpiewu „Boże, coś Pol 
ske“ z tekstem dosłownie na jẹ- 
zyk wegierski przełożonym. 
Manifestacje już od granicy 
W/egier i na wszystkich stacjach 
przejazdu, a w Budapeszcie sze- 
reg uroczystości wraz z odsłonię 
ciem obeliska Sobieskiego w Q- 


|same niebo: 


strzychomiu, gdzie przed 250 la- 
ty Polacy stoczyli bohaterską bi- 
twę z Turkami o Węgry, świetne 
nabożeństwa, rauty, akademie, 
galowe przedstawienia, wreszcie 
sute przyjęcia — oto czem serca 
Węgrów wi 


kraju. 

Nawet gazety węgierskie za- 
mieściły na pierwszej stronie ar- 
tykuły po polsku, uderzające nie 
składnym tytułem: „Badzcie wy- 
tani na wegierskiey ziemi“ (badź 
cie powitani na ziemi węgier- 
skiej). 

To też, gdy wycieczka nasza, 
licząca 169 osób opuszczała gra- 
nice gościnnych gospodarzy, zer 
wał się huragan okrzyków aż pod 
„Eljen Magyaror- 
szagh!“ (Niech żyja Wegry). 

D-rowa Lubicz. 


Sensacyjne Zarzuty obrońców w sprawie W 


Dziś po raz drugi z rzędu Sąd 
Najwyższy rozpatrywać bedzie 
proces Ritv Gorgonowej, ska- 
zanej w Krakowie na 8 lat wię- 
zienia za zabójstwo Ś. p. Lusi 
Zarembianki. 

Rozstrzasane będa zarzuty 
skargi kasacyjnej, wniesionej 
przez trzech obrońców Gorgo- 
nowej, adw. Wożniakowskie- 
go z Krakowa. adw. Axera ze 
Lwowa i adw. Ettingera z War- 
szawy.. 

Zarz, te są bardzo poważ- 
ne i w koleiności wvelądaia na 
stepująco: 

1) Zamiast trzech sędziów Ttrybu 
nala w komplecie było czterech, bo 
sędzia zapasowy. Solecki, ieszcze 
przed zajęciem mielsca sędziego Kru 
pińskiego który zachorował, — bra! 
udział we wszystkich posiedzeniach 
sędziowskich. wychodził razem wra 
cał na Salę rozpraw. 

2) Przewodniczacy dr. Jendel zbvi 
czesto wyrażał swe przekonanie o 
winie oskarżonej, wbrew zasadzie, że 
o winie mają rozstrzygać wyłacznie 
przysięgli. Członkowie Trybunału mu 
szą wystrzegać sie oświadzeń ucho- 
dzących za wyraz ich poglądu, a tym 


Gorliwy pomocnik 


i niewdzięczny Szef 


(S. F.) Przed Sądem Grodz- 
kim stanął p. Jakób Halbiisz, wła 
ściciel zakładu fryzjerskiego, o- 
skarżony o brzydki czyn. O pobi 
cie swego nieletniego ucznia A- 
brama Kałmana. 

l za co go pobił?,.. Za gorli- 
wosé, Zato, że Abramek dbał o 
interesy swego chlebodawcy! 

W swietle przewodu sądowe- 
go sprawa Aine się nastę 
pująco: 

P. Jakób się "zakochał. ' I jak 
każdy zakochany postanowił .po- 
słać swej wybrancę bukiet kwia- 
tów. 

Wybrał przepiękne róże, wrę- 
czył je Abramkowi i powiedział 
mu: i 

— Tu masz kartkę z adresem. 
Zanieś te kwiaty. .- Tylko nieś o- 
strożnie, pamiętaj, że to kosztu- 
je dwa złote. s p 

Abramek wykonał ściśle pole- 
cenie, wręczył kwiąty ukochanej 
szefa, i, gdy ta mu dała 20 gro- 
szy za droge, obejrzał monete ze 
zdziwieniem. 

— Co mi pani daje 20 groszy? 
— oburzył się. — Nas samych 
kosztowało 2 złote! 

— jakto 2 złote? —- zdziwiła 
się panna. 


' tak tot.., Dobrze pa 


m “rye „2. Szef mnie trzy ra- 
zy powtarza! $ebym nie zapom 
niat, 


~ Te ja mam zato zapłacić? 


— A co pani myślała?... Dar- 
ino to 5i, tylko w morde. 
Szef mnie stale to powtarza. On 
jest skąpy, jak cholera. Jak raz je 
den biedny się skaleczył i ja mu 
dałem trochę jodyny na palec, to 
szef mnie to wytrącił z pensji. 
No? Daje pani pieniadze? A jak 
nie, to zabieram kwiaty. Już ja 
wolę z szelefm nie zaczynać. 

— Oburzona niewiasta zwróci 
ła kwiaty i Abramek z bukietem 
wrócił do zakładu. 

P. Halbfisz na widok chłopca 
przeraził się. 

— Co się stało? — krzyknął. 

— Co się miało stać? — wzru 
szył ramionami Abramek. 


use 


[Wszystko w porządku. 


Dlaczego nie oddałeś kwia- 


tów? 

Abramek uśmiechnął się 
gardliwie. 

— Szet wie, ile ona chciała 
dać? 20 groszy! Myślała, że tra 
fiła na dziecko! Ale ja idjota jesz 
cze nie jestem... 

Abramek przerwał nagle, albo 
wiem ku swemu zdumieniu, za- 
miast wyrazu zadowolenia, uj- 
rzał na twarzy szefa wściekłość, 

P. Halbtisz wyrwał chłopcu 
kwiaty i rąbnął go maszynką do 
strzyżenia z taką siłą, że wybił 
mu dwa zęby i pokaleczył ucho. 

Dostał zato w upominku od sę 
dziego calutki tydzień aresztu, 


po- 


czasem przewodniczący w czasie roz 
prawy często rzucał uwagi w rodza 
ju: „Niech pani powie, ieżeli nie pa- 
ni .to kto mógł zrobić?“, Taka uwaga 
mogła wpoić w przysięgłych błędne 
przekonanie, że niewykrycie innyck 
sprawców stanowi dowód winy Gor- 
gonowej. 

3) Trybunał bronił biegłego prof. 
Olbrychta, gdy na adw. Axera nalo- 
żono grzywnę za obrazę, to sąd wy- 
powiedział o prot. Olbrychcie szereg 
komplimentów, które znów musiały 

wywołać wrażenie. że opinja „profe- 
sora najstarszego w Polsce uniwer- 
sytetu' jest murowana. (4) „Uniewin- 
niono“ ogrodnika Kamińskiego, gdy 
obrona złożyła sprzeciw, by go nie 
zaprzysięgać. Trybunał wykluczajac 
każdego innego sprawce zbrodni. oś- 
wiadczył. że uznaje. iż Kamiński kry 
tycznei nocy przed wypadkiem nie 
wychodził ze swego mieszkania : 
spał". a 

Nadto. gdy obrońcy powiedzieli, że 
nie są obowiązani do szukania spraw 
ców mordu. przewodniczacy ogłosi‘. 
że „nie domaga się tego .bo zreszta 
nie widzi potrzeby”. Znaczenie takie 
go odezwania się: — nie potrzeba ni 
kogo szukać, bo sprawczyni siedzi na 
ławie oskarżonych. 

5) Przy drzwiach zamkniętych nie- 
potrzebnie dwa razy prowadzono roz 
prawę .a rezultat był taki, że gdy 
prof. Olbrycht publicznie powtórzył 
swe orzeczenie, wykluczające mord 
seksualny „to opinja publiczna nie 
mogąc skontrolować wywodów bieg 
łego i nie znałąc zarzutów obrony. 
przyjęła opinję za pewnik, zaimując 
odtąd jeszcze bardziej nieprzychyłne 
stanowisko przeciwko  Gorgonowej. 
åA iak wielki wpływ ma opinia puh- 
liczna na przysięgłych! 

6) Czy św. Karasińska przychwyci 
ła Zarembę ze Steinówną in ilagran- 
ti? — Sąd uchylił takie pytanie ob- 
rony, ponieważ „jest niestosowne i 
ubliża czci osoby trzeciej”. A kwest 
ja ta rzuca Światło na zapewnienia 
oskarżonej, że oziębłenie do Zarem- 


„by nastąpiło z powodu Steinównej. 


a nie przez Lusię, której nienawidzieć 
nie miała powodu. 

7) Dlaczego nie zażądano opinii fa- 
kultetu medycznego, skoro były sprze 
czności w opiniach biegłych, co do 
pochodzenia krwawych płam na chu- 
steczce? 

8) Redakcja pytań dla przysięg- 
łych, bez wyjaśnienia im znaczenia 
artykułu kodeksu, który mówi © za- 
bójstwie w uniesieniu, mogła wyw- 
rzeć wpływ niekorzystny przy wyda 
waniu werdyktu, bo przysięzii mogli 
się omylić. 

Najbardziej sensacyjnie 
brzmi ostatni punkt kasacji, do 
tvczący kulis narady przysięę 
łych. 

— Przysięgli opowiadali. po 
rozprawie, że przewodniczący 
im przyrzekł dopuszczenie ła- 
todniejszych pytań, o ile zobo- 
wiążą sie wydać uchwałe jed- 
nomyślną. To też ostateczne gło 
sowanie odbyło sie nie zapotmo- 
cą kartek. a tylko zwierzchnik 
ławy przysiegłych na podsta- 


wic umowy z przewodniczasym: 


wpisał gotowa treść jednogłoś | 
nych odpowiedzi, naruszając ja JASCAA się do mego przeciwni 
ZA; 


skrawo przepisy procedury. 


| gs MUM KPE | 


WSPOMNIENIA 
Z MANEWRÓW 


Witam Was, drodzy Czytelni- 
cy. 

Wróciłem z manewrów. Zdją- 
łem mundur, włożyłem cywilne u- 
branie 1 patrzę ze smutkiem w lu 


UE EC CC W O | STO. Gdzie podział się mój okrąg: 


iy brzuch? 

Niema go już, niestety! Zosta- 
lio tylko puste miejsce. 

Zginął brzuch, ale zostały wspo 
P z manewrów. To jedyne 
czem się mogę z Wami podzielić. 

$ hd > 

Dywizja, z którą walczymy ma 
czerwone opaski na furażerkach. 
Nazywamy ich „czerwoni. 

„Czerwoni“ zajęli miasteczko. 
Musimy ich wyprzeć. Idę w pierw 
szej linji. Od wczorajszego ebia- 
du nic nie jadłem. 

Wchodzimy do miasteczka. Nie, 
przyjaciel otwiera ogień. Nagle!,. 
Serce zaczyna walić mi jak mło- 
tem... Sto metrów przede mną, 
tuż przed linją nieprzyjaciela spó 
strzegam szyld: „Restauracją“. 

Zapominam o wszystkiem. Zo- 
stawiam swoje wojsko wtyle i, 
nie zważając na gęstą strzelani- 
nę, pedzę jak szalony przed sie- 
bie, trzesąc resztkami brzucha 
(wtedy jeszcze troszkę byłe). * 

Wpadam do restauracji. 

— Prędzej! Dawać zupę! Prę- 
dzej, psiakrew, bo mnie wezmą 
do niewoli! 

Przerażona gospodyni wyrywa 
talerz zupy z przed nosa jakiemuś 
cywilowi i stawia przede mną. 

Jem. Można powiedzieć, żrę. 
W 3 sekundy talerz jest pusty. 

Na stole zjawia się kotlet. Pa- 
chnący, piękny, jak pierwsza mi- 
łość, kotlet... W zachwyceniu pod 
noszę widelec i nóż, ale... 

„Czerwoni“ posunęli się do przo 
du. Pod samą restaurację. Spo- 
strzegli mnie przez wystawę i je 
den z nich wchodzi. 

— Biorę pana do niewoli. 

— Muszę zjeść najpierw kot- 
let — oświadczam kategorycznie. 
— Przedtem się nie poddam. 

Ale zwycięzca bierze kotlet i 
pakuje go w bibułkę. 

— Kotlet zabieram jako zdo- 
bycz. 

Do rozmowy wtrąca się góspo 
dyni: 

— Proszę panów, niewoli nie 
niewoli, zdobycz, *mobyca ale 
kto zapłaci? 

Zwycięzca iP macno zmie- 
szany. 


— To ten kotlet niezapłacońy?: 


Hm... Nie mam przy sobie pienię 
dzy... Hm... Trudno... Niech pan 
jem 

— Uśmiecham się pogardliwie 
i zabieram się do kotleta. Jem 
bardzo wolno. Chcę wygrać na 
czasie. Czekam aż mój zwycięski 
pułk podsunie się pod restaura- 
cję. 

— Hurra!!., Słyszę okrzyki zwy 
cięstwa. Moje wojsko posunęło 
się naprzód. Restauracja jest w 
naszych rękach. 

Obcierarm serwetką usta i u- 


Zabił, bo nie chciała 
go poślubić 


Sądzono wczoraj w apelacji 
Karola Michalaka z pod Płoń- 
ska, który zastrzelił 17-letnią 
seminarzystke Zofję Wawrze- 
che za odmowe poślubienia go. 

Oboje pożnali sie na wsi. na 
wakacjach u rodziców Michala 
ka, tam on zakochał sie i przv- 
jechał do Warszawy za dziew- 
czyną, nie zważając na protesty! 
rodziców. Podczas decyduja- 
cej rozmowy z Wawrzęcha w 
jej mieszkaniu przy ul. Wil- 
czej 14A. strzelił do niej w gło-. 
we i sam postrzelił sie. Po wy- 
słuchaniu opinii lekarzy psvch- 
jatrów sąd złagodził zabójcy ka' 
rę z 6 lat do 4 lat wiezienła. 


Skrytki oszusta 


Dalszy ciąg procesu Brzozo- 
wskich o oszustwa wekslowe i 
działanie na szkodę wierzycieli, 
odsłania kulisy pomysłowych 
machinacyj. Brzozowscy mieli 
skrytki po różnych bankach i 
konta w P. K. O., z czem sie u- 
krywali. Meble niszczyli. dekom 
pletując sztuki i wywozili do 
specjalnie wynajętego składu w 
sąsiednim domu oraz lokowali 
na strychu. dokąd prowadziło 
zamaskowane wejście. 

Gdv zaczeły wpływać skar- 
gi. pochowali się w obawie 
przed aresztowaniem i prokura- 


tor pieczetujac ich skład, uwie- 


ził takżę ukrytego tam Brzozo- 
wskiego. który w zamknieciu 
przepedził całą dobe „dopóki go 
nie uwolniono. Rozprawa trwać 
będzie do przyszłego czwartku. 


RADJO 
ROZGŁUSNIA WARSZAWSKA 


7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnasty- 
ka. 7,20 Piyty. 7,30 Dziennik poranny. 
7,35 Płyty. 7,52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 
Płyty. 12,25 Przegląd prasy. 12,33 Ko 
munikaty. 12,35 Płyty. 14,55 Płyty. 
15.05 Wiadomości bieżące. 15,10 Ko- 
munikaty. 15,15 Plyty. 15,25 komuni- 
katy 15,35 Płyty. 15,45 Chwilka lotni 
cza i przeciwgazowa. 15,50 Płyty. 
15,55 Chwilka morska i kolonialna. 
16,00 Koncert popularny z Ciechocin- 
ka. 
17,15 Płyty. 18,15 Odczyt. 19,05 Płyty. 
19,20 Rozmaitości. 19,40 „Na widno- 
kręgu”. 20,00 Koncert symfoniczny ze 
studja. 22,00 Muzyka taneczna. W 
przerwie wiadomości sportowe. 

TURNIEJ ŚPIEWACZY 
NA FALACH ETERU 

Radjo ma tę właściwość, iż powo 
luje na nowo do życia niejedną stara 
tradycję, spajając niejako przeszłość 
z teraźniejszością na podobieństwo do 
brego konserwatora. Któżby się spo- 
dziewał naprzykład w naszych cza- 
sach wskrzeszenia turniejów śpiewa- 
tzych średniowiecza?! Otóż włoskie 
radjo wzywa do konkursu wszystkich 
kompozytorów piosenek słonecznej 
Italji. Turniej ma się odbyć we Floren 
cji. To, co dawniej było udzialem 
szczupłego grona wybranych pa- 
nów na zamiczyskach,  kasztelanck i 
ich dustojnych gości — dziś staje się 
dobytkiem szerokiej rzeszy radjosłu- 
chaczy. 
|=. .-ZĘEWNE GM" | 

— No? Kolego, kto kogo bie- 
rze do niewoli? 

Spojrzał na mnie złowrogo. Ła 
py ma piekielnie zdrowe. Widzę, 
Że na siłę go nie wezmę. Ale mam 


„straszną chętkę przyprowadzić ze 


gobą jeńca. Rozpoczynam więc 
pertraktacje. 


a“ — Jak się pan podda, stawiam 


panu obiad. 

— Cholerę w bok! 

— |] dwie wódki też. 

Nie wytrzymał. Po krótkiej » u 
ce wewnętrznej poddał się. Przy 
glądam się, jak wcina obiad i roz 
myślam, jak mnie po powrocie z 
jeńcem przyjmą triumtalnie. Owa 
cjom pewno nie będzie końca. lak 
Boga kocham, warto — złoty gr. 

Ale mnie drań nabił w butelke. 
Kopnął mnie po wyjściu z restau 
racji w kolano i zwiał. Z mojego 
bohaterstwa nici. Nie można wie 
rzyć nieprzyjacielowi. 


17,00 „Przegląd wydawnictw .' 


y 


U lutego. 


Jestem jego kochanką... 

Z początku myślałam, że nie przeżyję tego. My- 
»lałam, żeby skończyć to marne swoje Życie... Prze- 
cież to nie jerzy, to nie Jerzy, którego kochałam, które- 
go... może i jeszcze teraz kocham!.. 

Każdy pocałunek Wacława przypomina mi poca- 
łunki Jerzego. Każda pieszczota budzi we mnie wspo- 
mnienia rozkoszy, które przeżywałam z takiem uniesie- 
niem w ramionach Jerzego... 

A to nie Jerzy, a Wacław. : 

Zamykam oczy i myślę, że to właśnię jerzy. Od- 
daję mu pocałunki. Ale Jerzy miał usta twarde, gorą- 
Ce. Grube, mokre, chłodne wargi przypominają mi rze- 
Czywistość. Obejmuję go i czuję, że to nie smukłe cia- 

Jerzego. Nie spadają mi na oczy włosy bujnej czu- 
Pryny. Wacław jest przecież już dobrze łysy... 

Straszne były te noce. Brzydziłam się siebie, jak 

potwora. Wstydziłam się patrzeć w lustro, wstydzi- 
m się patrzeć w oczy Rózi, by nie poznała po moich 
oczach, że spędzam noce w sypialni Waciawa. 

Nie patrzyłam na Wacława, choć na kolanach bła- 
gal mnie, jak o łaskę największą, by spojrzeć na niego, 
uśmiechnąć się do niego. 

Nie chciałam nawet pisać pamiętnika. 

Ale człowiek do wszystkiego przywyka. Przywy» 
ka do najgorszego zajęcia, przywyka też do swe- 
£o wstydu. 

, Wacław jest dobrym człowiekiem. Dba o mnie, 
fakbym była jego żoną. Nasprawiał mi sukienek, ka- 
peluszy, różnych drobiazgów, bielizny. Sam chodzi po 
łóżnych magazynach | wyszukuje jakięś nadzwyczajne 

oszule, szlafroczki, piżamy, Kupił mi bransoletkę, 
zloty zegarek na rękę. Wstydzę się to nosić: bo prze- 
£ież Rózia się domyśli. 

Zresztą ona chyba się i tak domyślal... 

Wacław nietylko o mnie pamięta. Co kilka dni 
wyjeżdżamy do mego jureczka. Za każdym razem za- 
Wozimy moc różnych rzeczy, |Juruś ma teraz piękny 
Wózeczek, zupełnie taki gam, jak Musia, Aż się Kola- 
wińska dziwi, że Juryś dostaje tyle sukienek, paltoci- 
ków, zabawek. 
`. Kolasińska naturalnie domyśla się wszystkiego. 
Ale nic nie mówi. Co tu zresztą mówić? Bieda tam 
8 nich wielka. W tym sklepiku prawie niema nic, ru- 


SHA 


41) 


feo kuzynka Kazikal... Być kochanym przez taką ko- 
tęl... i wypuścić ją z raki. 

= Niestety, uczynił 10... 

e | nienawidei gu pani teraz? 

m Siokroć więcej, nig kiedyś kochałam... 

— Tak się zawsze mówi, ale niech tylko niewierny 
wróci, uklykiue i puprusi © przebaczenie, najchętniej 
mu się wybaczy... 

Sonia krzyknęła, aż ponsowiejąc z przejęcia: 

— inne może, ja nie! O, proszę się nie bać! Ja 
Jeżeli kocham lub nienawidzę, 10 nacalugo! Będę tyl- 
ko udawala przychylność! Najniebezpieczniejszy jest 
Wróg ukryty... Taką będę dla niego. Będę, zręsztą, na- 
ladowała... pana... 


Ignacy me obraził się na ten przyt 
mówia dalej: n przytyk. Sonia zaś 


sA Zastanówmy się nad tą sprawą. Pańskiem zdaniem 
kaka Korwicz jest tak „| zajęty tą zaginioną 

ewczyną, że aż przyjech i - 
aw ą przyj specjalnie poto do War 

— Tak jest i używa wszystkich środków do od- 
nalęzienia jej. 

„ — Więc pewno mu się to uda. Podobno miała ja- 
Kiegoś narzeczonego? 

—— Owszem, takiego sobie szlachetkę, a właściwie 
*wyCzajnego chama, który poprzysiągł śmiertelną zem- 
itẹ jej uwodzicielowi. 

„Ignacy podał Soni dokładnie imiona, nazwiska 
i miejsce zamieszkania wszystkich zainteresowanych 
oh I powiedział, jąk wszyscy są wściekli na Kazimie- 


— Chce pan przez to powiedzieć, że to nasi natu- 


„ falni sprzymierzeńcy? =- zapytała Sonia. 


— No nie... Myślę tylko, że moglibyśmy z tej i 

nienawiści kh ak $ ET bii 
— Bardzo słusznie! — odparła Sonia, zapisując 
w notesiku pewne władomości dla pamięci. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Bir. 2. 


ey AVOTA PEIE | OA AED | E e E S a a 


SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIEDZY BESTJE LUDZKIE 


chu żadnego. Pomarłyby z głodu, gdyby nie ja, gdyby 
nie Jureczek, kolo którego chodzą obie. 

Za każdym razem, kiedy jesteśmy w Radomiu, 
psuje się... samochód. Spędzamy parę godzin w tym 
samym pokoju hotelowym, co za pierwszym razem, 

— To najpiękniejszy pokój hotelowy na świecie, 
jaki znam — mówi Wacław i zachowuje się, jak szale- 
niec, chociaż wcale do niego nie pasują te młodzieńcze 
wybryki. 

Potem śpię w samochodzie, jak zabita. 

Zdaje mi się, że to zepsucie samochodu za pierw- 
szym razem było takie prawdziwe, jak i teraz. Wacław 
nie chce się do tego przyznać, ale ja i tak wiem. 

Mimo wszystko nie mogę nie lubieć tego grubas- 
ka. Jest naprawdę miły i, tak mi się przynajmniej zda- 
je, chciałby mi nieba przychylić. Swoją miłość stara mi 
się okazać na każdym kroku. 

Ale wtedy przypomina mi się Jerzy... 

Czy on naprawdę mnie kochał? A może ten właś- 
nie naprawdę mnie kocha? 

Obydwaj są tacy odmienni! 

Wacław nie mówi mi wiele o miłości, ale stara się 
ustawicznie, bym była zadowołona, uśmiechnięta. Do- 
trzymuje słowa! Ukradkiem daje mi podarki. Jak mo- 
że tak stara się uprzyjemnić mi życie. Może to jest 
właśnie prawdziwą miłość? 

Czy ja go kocham? 

Lubię go. Mam dla niego wiele wdzięczności, ale 
to nie jest miłość. 

Raz tylko kochałam i ten, kogo pokochałam pierw- 
szą dziewiczą miłością, zdeptał tę moją miłość! 

Buja teraz w szerokim świecie. Może się nawet 
już ożenił z bogatą i piękną panną ze swojej sfery. Mo- 
że nawet z tą Darifówną, baronówną, o której mówił, 
że była kochanką wszystkich najładniejszych górali 
w Zakopanem. Bo panna Darfówna jest z jego sfery 
i ma pieniądzel... 

27 lutego. 


Wczoraj przechodziłam Marszałkowską i zdaje mi 
się, że to starszy pan Skomorowski jechał samocho- 
dem... W pierwszej chwili aż stanęłam, takie zrobiło 
to na mnie wrażenie. Ale potem machnęłam ręką! 
To już nie powinno mnie nic obchodzić, jakby nigdy 
nie istniało! 

Może tak właśnie stało się lepiej! 


Miłość prze- 
szłaby prędko bogatemu paniczowi 


po zaspokojeniu 


R. 


Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej kresowianki 


Ignacy nie mógł się powstrzymać od okrzyku: 
— A swoją drogą wielki szczęściarz z tego mo- 


Wreszcie rzekła: 

— Chciałabym poznać tę Lusię, 

— Niestety, niesposób jej odnaleźć. 

— Ale jeżeli się dobrze postarać... 

= już starałcin się, jak tylko mogłem. 

— Przecież podobno jest w Warszawie? 

— Cóż z tego? Warszawa jest wielka. Urucho- 
miłem kilka agencyj wywiadowczych. Wszystko bez 
skutku. 

— Miałem ich poddostatkiem, zwłaszcza, że Kazi- 
mierz pozwolił mi wydawać każdą suinę, niezbędną dv 
tego. 

— Więc jest w niej aż tak zakochany? 

— Ponad wszelkie wyobrażenienie — odparł Ig- 
nacy z naciskiem na każdem słowie, 

— No więc ja wam pokażę, że ją odnajdę natych- 
miast, 

— Pani? 


— Tak. Macie przecież w Polsce takie przysłowie: 
„Gdzie djabeł nie może, tam babę pośle“, Proszę mi 
dać dokładny rysopis zaginionej, 

Ignacy opowiadał, a Sonia zapisywała skrzętnie. 
Wreszcie zapytala: 

— Dziecko jest Kotwicza? 

— Bez najmniejszej wątpliwości. 

— Więc chyba kochała jednak Kazimierza? 

— Prawdopodobnie. 

— Więc czemuż się przed nim ukrywa? 

g — Właśnie tego nie mogę zrozumieć. Ani ja, ani 
NIKT.. 


— Już ja to rozumiem. Niech ją tylko odnajdę 
A to nastąpi niebawem. 

— Ciekawym, jakim cudem... 

— To już moja rzecz. 

Ignacy spojrzał na zegarek i rzekł: 

— Szósta. Nie mam ani chwili czasu d. ? j. 
niam się kochanej pani. 

— Będzie pan się teraz widzial z Kazikiem? 


Kła- 
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namiętności, a potem zaczęłoby się życie zie, możę peł- 
ne wyimówek, zdrady. Żalowalby, że się ze mną ożenił, 
a jabym chyba lego nie zniusła, nię paia 

Moje życie teraz bez miłości, gle spokojne. Spo- 
kój i dostatek więcej wart niż cała ta miłośći 


28 lutego, 


Byłam w biurze adresowem, żeby sprawdzić, Czy 
czasem Jerzy nie przyjechał, Nie chciałabym. Nie 
mogłabym go już zobaczyć nigdy w życiu. Ale niema 
obawył Niema go w Warszawie. Bawi się w obcych 
miastach! Na hulanki i na kobiety starczy mu na pewe 
no pieniędzy. A jak straci wiele, to się ożeni i żona 
przyniesie mu posag. 

A gdybym go zobaczyła? 

Odwróciłabym się od niego! I już! 

Teraz już pomiędzy nami wszystko skończanę! 
Tego już nic nie naprawi! Gdyby nawet chciał mi ną 
nowo mówić o swej miłości, gdyby nawęt wytłumaczył 
się, że inusiał dla oszukanią ojca wyjechać, by potem 
ze mną się połączyć, gdybvm nawet my uwierzyła, te 
i tak... już wszystko przepadło! 

Jestem przecież kochanką Wacława! 

Może i ja nie kochałam Jerzego, tylko mnie opa» 
nował taki szał? Gdybym go kochała, to nie zgodzi 
łabym się tak łatwo zostać kochanką tego grubasa, 

Ale cóż miałam robić? Miałam z głodu zdychać? 
Miałam skazać jureczka na głód i chłód? 

Wolę się wyrzec tej niby wielkiej miłości, wolę 
być kochanką, byle memu Jurusiowi na niczem nle zby» 
wało! 

Czy wolę naprawdę? 

Już samą nie wiem. 

Zresztą niema o czem gadać! Jerzego niema I nie 
powróci. I ja do niego też nie powrócę, choćby mnie 
o to błagałi 
6 marca. 

Wacławowi zapowiedziała przyjazd jakaś daleka 
jego krewna! Tak przywykłam do tego spokojnego ży» 
cia, a tu wejdzie znów ktoś obcy! 

Wacław mnie uspakaja, że to jego ciotka, Posię- 
dzi parę dni i pojedzie. 

Boję się teraz ludzi. Boję się, żeby się nie stalo 
znów coś takiego, co wytrącić mnie możę z mego spo- 


kojnego życia... 
Dalszy ciąg nastąph 


NA 


— Właśnie biegnę, bo przypuszczam, że on już 
czeka. 

— Niech mu pan powie, że nie mam do niego ża- 
lu i jestem szczęśliwa jego szczęściem. 

— Ale z pani obiudnicat.. 

— Nie większa, niż pan... 

Już się z nių pożegnał, gdy nagle wrócił i zapytał: 

— dniu... Czy pani doprawdy kochała Kazika? 

— Niech pan nie zawraca glowy! Wie pan prze» 
cież... 

— Dla niego samego? 

— A jakże inaczej? 

— Ale rownież dlatego, że byt hrabią, magnatem, 
bogaczem? 

Sonia podniosła głowę i zapytała: 

— Co pan chce przez to powiedzieć? 

— Udyby się tak złożyło, że... jabym stał się tym 
wielkim magnatem i bogaczem.. czy mógłbym równie» 
liczyć na miłość pani?... 

— No... toby się okazało... 

, — Dobrze. To mi wystarcza — odrzekł Ignacy 
itym razem wyszedł na dobre. 

Sonia skrzętnie przeczytała poczynione notatki. 
Poczem pogrążyła się w zadumie, powtarzając sobie 
nieustannie: 

— Jak tu dostać tę Lusię Jusiewiczównę? Jak ją 
wytrzasnąć? 

Po dłuższym namyśle siadła przy biurku, wyjęła 
papier listowy z koroną baronowską i długiemi, wyso- 
kiemi arystokratyczno-kobiecemi literami napisała: 

„Kochany Przyjacielu 

będę Panu niezmiernie wdzięczna, o ile Pan ze- 
chce łaskawie wyświadczyć mi pewną przysługę. 
„ Oczywiście, proszę o zachowanie najgłębszej ta- 
jemnicy, 

Warszawa nie ma dla Pana tajemnic i rozporzą” 
dza Pan środkami mało koniu dostępnemi, a zwłaszcza 
dla mnie, słabej i bezbronnej kobiety. > 
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rozpoczęło wielką wojnę świałową 


Kobieta i pieniądze 


Była taka śliczna, że nic dziw 
nego, że wzniecała żar w licznych 
sercach napotykanych mężczyzn. 
Jeden z nich uprzedził pozosta- 
łych, obudził dziewczęce serdusz 
ko |... w ten sposób Aniełka z0— 
siała panią Grajewską. 

Czy znaczy to, że odtąd uroda 
jej przestała działać na męż- 
czyzn? Nic podobnego! Niejeden 
zazdrościł poczciwemu  Grajew- 
skiemu, niejeden potajemnie miał 
nadzieję, że Grajewskiemu rogi 
przypnie. Ale kończyło się tylko 
na nadziei. 

Henryk Szczepański był blis- 
kim przyjacielem Grajewskiego. 
Przez długi czas bronił się przed 
miłością, którą zapalił w nim wi- 
dok pięknej pani Anieli. Próbo- 
wał stronić — na nic się to nie 
zdało. W swojej poczciwości, 
małżonkowie zapraszali go stale 
do siebie, gromili, że rzadko przy 
chodzi... Więc przychodził coraz 
częściej... 

Raz nie mógł się już pohamo- 
wać i w gorących słowach wy- 
znał Anieli swoje uczucie. Natu- 
ralnie — nie w obecności męża! 

Dała mu klapsa po ręku i od- 
parła: 

T O —MWRZAK WEZENWK ZONE 


Książka ze złota 


Georges Underbrite, miljoner 
Amerykanin, zbierał rzadkie eg- 
zemplarze książek, z których u- 
tworzył bogatą bibljotekę. 

Po śmierci jego w roku 1931 
sukcesurzy zmuszeni byli sprze- 
dać bibljotekę. Przy sprzedaży o- 
kazało się, iż w księgozbiorze Un 
derbrite'a znajdują się białe kru- 
ki, bezcenne egzemplarze, np. pa 
pyrusy egipskie, indyjskie zapis- 
ki wyryte na korze drzewnej, za 
piski na garbowanej skórze koż- 
igcej, prawdziwe pergaminy ze 
skóry oślej. 

Najrzadszym i najdrogocenniej 
szym atoli okazem w całym księ 
gozbiorze była książka, licząca 
tylko pięćdziesiąt stronic ze szcze 
rego cieniutkiego jak listek złota, 
na którem farbą drukarską wydru 
kowany był tekst, Oprawa tej 
książki składała się z dwóch zło 
tych płytek, 

Książka ta była własnością ra 
dży indyjskiego, który otrzymał 
ją w roku 1876 jako dar od swo- 
ich poddanych. Radża, będąc ki 
dyś w Ameryce, podarował książ 
kę jednemu ze swoich przyjaciół, 
który, będąc w potrzebie sprze- 
dał Ja za dobrą cenę Underbrito- 
wi do jego zbiorów. 


Najstarsza biblja 
na świecie 


W opactwie niedaleko miasta 
Fayoum (Egipt) znaleziono nai 
starszy ęczemplarz bibiji. Jest 
to manuskrypt z III wicku po 
Chr. Biblja ta znalcziona zosta 
ła przed 3 laty, lecz posiadacz 
Jel nie chciał podawać tego do 
wiadomości publicznej przed 
uzyskaniem odpowiedniej oninii 
ekspertów. 

Opactwo, w którem znalezio- 
no te księgg, jest jednem z naj- 
starszych opactw świata, ponie 
waż zostało zbudowane w III 
wieku. Legenda twierdzi. że 
archanioł Gabriel sam kierował 
budową tego opactwa i dlatego 
nazywają łe „Opactwem Archa 
nioła Gabriela“. 
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— A wstyd, panie Henryku, że 
by o takich głupstwach mówić? 
I to pan? Przyjaciel Stacha? A 
fe... No, ale przypuszczam, że pan 
się poprawi i więcej nie będzie... 

Co ona mu prawi morały? Czy 
on sam o tem nie wiedział, nieste 
ty, aż zbyt dobrze? Trudno, west 
chnął i zmienił temat rozmowy! 

Był prawdziwym  gentelme- 
nem. Skoro dano mu do poznaki, 
że jego uczucie jest conajmniej 
niestosowne, przyjął to do wia- 
domości i więcej tego tematu nie 
poruszał. Zresztą Aniela była wo 
bec niego, jak dotąd, bardzo miła 
i uprzejma, On ze swej strony sta 
rał się przychodzić tylko wtedy, 
kiedy wiedział, że Stach będzie 
na pewno w domu, a o ile ten w 
czasie wizyty miał gdzieś wyjść, 
Szczepański natychmiast wynaj- 
dywał jakąś ważną sprawę, która 
go wzywała na miasto. Wszystko 
— żeby nie uciec od pokusy. 

I trwało tak jakiś czas... 

Jakież było zdziwienie Henry- 
ka, gdy otrzymał wizytę... pani 
Anieli. Tak, pani Aniela we włas 
nei osobie przyszła do jego kawa 
lerki. 

- — Pani tu, u mnie? Co za szczę 
ście, czemu mam przypisać? 

— Bardzo smutna i przykra hi 
storja. Czy mogę od pana oczeki 
wać pewnej nrzysługi? 

— Ależ... proszę rozkazywać... 

— Widzi pan, ja zawsze myśla 
łam, że w panu mam prawdziwe- 
go przyjaciela, do którego mogę 
się zwrócić o pomoc. Proszę so- 
bie wyobrazić, że jestem w takiej 
przykrej sytuacji, idzie o to, że... 
cała rzecz w tem, że... bo... czy 
mógłby pan mi pożyczyć pewną 
sumę? 

Ochłódł nagle — więc -.o to 
idzie? 

— lle pani życzy? 

— Widzi pan, ia nie umiem się 
tak liczyć z wydatkami, narobi- 
łam długów za suknie, kapelusze. 
Gdyby tak Stach się dowiedział... 
Razem tego będzie... będzie trzy 
tysiące... 

Szczepański był bogaty. Wyjął 
z biurka książeczkę czekową, bez 
słowa wypełnił czek na trzy tysią 
ce złotych i skłoniwszy się, poło- 
żył go przed Anielą. 

— Naprawdę, jaki pan dobry, 
nie wiem, jak dziękować... moja 
wdzięczność... czego pan zażą- 
da... — jąkała się wzruszona. 

Czego on zażąda?.. Nie, teraz 
onby nie mógł zażądać tego, cze 
goby pragnął — wyglądałoby to 
na zwykły handel. 

Z szacunkiem odprowadził ją 
do drzwi. 

Odtąd był panem i władca, ile 
kroć przychodził do Grajewskich 
Aniela wyszukiwała jakieś spęcjal 
ne potrawy, wynajdywała tysiącz 
ne drobnostki, żeby mu sprawić 
przyjemność, nazywała go też od 
tąd: „pan Henio“, 

Gdy czasem szepnął jej u- 
kradkiein, czemu go nie odwie- 
dzi, odpowiadała niezmiennie: 

— Nie, nie, jeszcze nie. Sama 
panu powiem, kiedy przyjdę.. 

l oto pewnego dnia zapowie- 
działa swą wizytę. 

Henryk sprowadził na ten dzień 
kosze najpiękniejszych kwiatów, 
wina, likierów, it. d.i t. d. 

Wreszcie przyszła. 

— Ach, jak się cieszę, że naresz 
cie mogę spłacić ten dług wdzię 
czności... A bałam się, że to po- 
trwa Bóg wie, jak długo. Zbiera 
łam, oszczedzałam, ciułałam, aż 
zebrałam całe trzy tysiace. Oto 
one, nareszcie jesieśmiy kwita. 

| położyła przed  osłupiałym 
Henrykiem sześć pięćsetzłotówek, 


Adam Ty-ski. 
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Pojawił się obecnie w druku 
pierwszy tom pamiętników Lloyd 
George'a z okresu wojny świato- 
wej. W sposób dramatyczny opi- 
suje tu b. premjer W. Brytanji pa 
miętne chwile wypowiedzenia 
wojny Niemcom przez Anglię. 


„W piątek, 24 lipca r. 1914, 
członkowie rządu brytyjskiego ze 
brali się w gabinecie premjera w 
gmachu Izby Gmin celem omó- 
wienia kwestji irlandzkiej. Po za 
kończeniu narady, wstał Edward 
Grey, minister spraw zagranicz- 
nych i popr ~t o chwiłę uwagi w 
celu poinformowania zebranych o 
stanie sytuacji w Europie (było 
to już po wręczeniu ultimatum 
Austro-Węgier, Serbji). Wtedy to 
Grey po raz pierwszy oświadczył 
swoim kolegom, iż uważa sytua- 
cje za bardzo poważną, lecz jed- 
nakże ma nadzieję, że toczace się 
między Austrią a Rosją rokowa- 
nia doprowadza do pokojowego 
załatwienia konfliktu. 


„Rozeszliśmy się pod wraże- 
niem uspakajającego oświadcze- 
nia — pisze Lloyd George — a 
nazajutrz Grey wyjechał na week 
end do swojej posiadłości. Za je- 
go przykładem poszli wszyscv 
inni ministrowie. W niedziele sy- 
tuacja się zaostrzvła, ale żaden z 
ministrów nie sadził, że wojna 
europejska jest już tak bliska“. 

„Minęły trzy dni. 4 sierpnia o 
godz. 8 wieczorem członkowie ga 
binetu zebrali się na posiedzeniu. 
Lloyd George'a powitał premier 
Asquith, Edw. Grey i inni mini 
strowie w niezwykle poważnym 
nastroju. Przed chwilą przejęto 
nieszyirowaną depeszę niemiec- 
kiego MSZ, adresowaną do amba 
sady niemieckiej w Londynie. W 
depeszy komunikowano ambasa- 
dorowi niemieckiemu, iż przedstą 
wiciel Anglji w Berlinie o godz. 7 
wieczorem zażądał swoich pasz- 
portów i w imieniu Anglii wvpa- 
wiedział woine Niemcom. Myśmv 
nie mieli od naszego ambasadora 
w Berlinie, sira Edwarda Goshe- 
na, żadnych wiadomości. Dlatego 
też nie rozumieliśmv. co ta depe 
sza ma oznaczać. Zdawało się 
najn, że była to próba wytworze 
nia sytuacji, w której Niemcy u- 
zyskałiby możność zadania nie- 
spodzianego uderzenia ilacie an- 
giełskiej Inb wybrzeżu ancielskie 
mu. Czy należy te przeieta dene- 
szę uważać za poczatek dzjalań 
wojennych? Czy też należy ocze 
kiwać chwili, aż Niemcy oficjal- 
nie odrzuca postawione przez nas 
ultimatywne żądanie wyrzecze- 
nia sie przemarszu przez terytor- 
ium be!oiiskie? Czv też mamv mo 
że czekać aż wvbiie godzina, 
wskazana nrzez nas w naszem 
ultimatum?“ 


„Siedzieliśmy przy zielonym 
stole w historycznei sali, gdzie w 
przeszłości nieraz już zapadały 
niezwykle doniosłe decyzje. Po- 
kój był słabo oświetlony i pamię 
tam, że nie wszystkie lampy by- 
ły zapalone. W tym półmroku wi 
działem postaci-cienie najwięk- 
szych angielskich meżów stanu 
czasów minionych, jakgdyby u- 
czestniczących w naszych nara- 
dach, ludzi, którzy poświęcili się 
stworzeniu naszego Światowego 
imperjum: Pitta, Foksa, Peela, 
Palmersteina, Disraeli, Gladsto- 
ne'a. I oto nadeszła chwila strasz 
liwej decyzji: czy mamy natych 
miast spuścić z łańcuchów wściek 
łe psy wojny, czy też czekać jesz 
cze, przynajmniej dwie godziny, 
podczas których może weźmie gó 
rę idea pokoju? Kiedy wypowie- 
dzieć wojnę: zaraz, czy o półno- 
CVE ! 

„Termin ultimatum upływał o 
godzinie 12 w nocy, wedle czasu 


CH 
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berlińskiego, czyli o 11-ej podług 
czasu angielskiego. Postanowiliś- 
my czekać do godz. jedenastej. 
Ach, gdyby jeszcze do jedenastej 
przyszła z Berlina wiadomość, że 
w Niemczech bierze górę prąd 
poszanowania neutralności Belg- 
jil... W miarę tego, jak wskazów 
ka zegara zbliżała się do jedena- 
stej, w pokoju zgęszczała się uro 
czysta cisza. Nikt już nie mógł 
wymówić ani słowa. Czekaliśmy 
sygnału, który miał zmusić nas do 
naciśnięcia dźwigni, skazującej 
miljony ludzi na zagładę“. 


„Przeciągły dźwięk zegara roz 
legł się w ciszy nocnej. Na twa- 
rzach wszystkich pojawił się wy 
raz straszliwego naprężenia. Ude 
rzenia zegara padały jedno za dru 
giem, odbijając się w naszych u- 
szach, jak uderzenia losu. Jakie- 
go losu? Któż to mógł wiedzieć? 
Wiedzieliśmy: Francja była za sła 
ba, aby samej móc zwyciężyć, 
Rosja była żle zorganizowana i 
marnie uzbrojona, jakże ciężkie 


„Zywe bomby“ 
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zadanie bierze na siebie Angljal 
Czy dorosła ona do tei odpowie- 
dzialności?'' 

„Co da tego uikt z nas nie 
miał najmniejszej wątpliwości. 
Ale możemy przyznać się bez 
wstydu, że nasze pulsy biły wte- 
dy gorączkowo. Czy mogliśmy 
przypuścić, że zanim pokój zapa 
nuje znowu w Europie, przejdą ca 
łe cztery łata straszliwych cier- 
pień, spustoszeń i barbarzyństwa, 
jakiego jeszcze nie przeżyła ludz 
kość? Że 12 miljonów dzielnej 
młodzieży padnie, a 20 miljonów 
stanie się kalekami? Że Europa 
pod brzemieniem wojny ulegnie 
katastrofie? Że trzy potężne pań 
stwa rozpadną się w proch i że 
nad połową Europy zapanuje re- 
wolucja, głód i anarchia?.. 
czyż historja już zamknęła ostat- 
nia stronice? Któż to może wie- 
dzieć!.. Ale gdybyśmy nawe? 
mogli 4 sierpnia 1914 roku prze- 
widzieć to wszystko, nie mogli- 
byśmy postąpić inaczej, niż po- 
stąpiliśmy". 
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Jak Japończycy przygotowują się do nowej wojny 


(m.) Zbrojne przygotówania 
Stanów Zjednoczonych, o czem 
już pisaliśmy w „Ostat. Wiadomo 
ściach * wywołały żywy odgłos 
w... japonji! Właśnie w „kraju 
Wschodzącego Słońca“, bo los 
zrządził, ze interesy wspomnia- 
nych państw nie znajdują wzajem 
nego zrozumienia. 

A gdy taki stan następuje, wów 
czas dyplornac stają się uprzejmi 
ja ministrowie spraw wojskowych 
szykują się do... wojny. = * 

Oczywiście, że w pierwszym 
rzędzie porwali się do boju inży- 
nierowie amerykańcy i im ma- 
my do zawdzięczenia, że w rażie 
ewentualnej wojny, można będzie 
podziwiać cuda techniki przemy- 
słu wojennego. 

Ale i Japończycy nie pozostają 
w tyle. Japończycy nie lubią, by 
ich wyprzedzano, a gdy istotnie 
ktoś wyprzedza się przed nimi na 
czoło, z całym zapałem biorą się 
do pracy dla wyrównania „zaleg 
łości”. 

Nic więc dziwnego, że.na wieść 
o zbrojnych przygotowaniach w 
St. Zjednoczonych, rozpoczęto:e= 
nergiczną działalność i w Japo- 
nji. : 

Według wiadomości nadesz- 
łych z |aponji, inżynierowie tam 
tejsi skonstruowali nowe narzę- 
dzia do szerzenia śmierci. Są to 
tak zwane „żyjące bomby i mi- 


DY 


Brzmi to jak w bajce, jak „buj 
da' na ekranie. Niestety, prawda 
jest zbyt grożna. Bomba jest tak 
zbudowana, że wewnątrz niej u- 
rządzono miejsce dla... człowie- 
ka, zadaniem którego jest kiero- 
wanie bombą aż do chwili wybu 
chu! Naturalnie, że tak działająca 
bomba zawsze wybuchnie tam, 
gdzie tego sobie życzą Japończy- 


cy. 
Zachodzi tylko pytanie, co się 


stanie z człowiekiem, który siedzi 
wewnątrz bomby. Na to pytanie 
inżynierowie dają skromną odpo- 
wiedź: w chwili wybuchu bomby 
znajdujący się wewnętrz Czio- 
wiek zostaje poszarpany na ka- 
wałki! 

W pierwszej chwili trudno so 
bie wyobrazić, by tego rodzaju 
broń mogła mieć zastosowanie. 
Wątpliwości takie mogłyby pow 
stać w każdym kraju, ale nigdy 
w Japonii. 

Mali, skośnoocy obywaiele la 
ponji słyną na całym świecie z 
bezgranicznej miłości do swej 0l- 
czyzny i w każdej chwili gotowi 
są do poświęceń. Dowodnie prze 
konał się o tem świat w r. 1004 
w czasie pamiętnej woiny rosyj- 
sko-japońskiej. 

To też, gdy ministerstwo spraw 
wojskowych zwróciło się do ofi- 
cerów rezerwy z apelem, by kilku 
dziesięciu z nich poświęciło się 
dla dokonania prób z nowemt 
„żyjącemi bombami“ — stawiło 
się 5000 oficerów! 

Każdy bez skrupułów zgodził 
się, by umieszczono go w bombie 
i.wypróbowano jej wartość. A 
przecież każdy z oficerów wie- 
dział, że z „próby“ nie wróci. 

inżynierowie japońscy skon- 
struowali również typ samolotu, 
który może rozwinąć niebywałą 
szybkość. 

Zadaniem takiego aeroplanu 
jest wpaść na pozycie nieprzyja- 
cielskie i zrzucić kilkaset bomb. 


„Zkólei aeroplan, cały podminowa 


ny, spada z hukiem na.skład bro 
ni, względnie w środek. stacjonu 
jącego pułku. I tym rażem pilot 
znajdujący się w samolocie skaza 
ny jest na śmierć. 

Tak przygotowują się Japoń- 
czycy, a kto wie, czy za tydzień 
nie dowiemy się o nieludzkich 
przygotowaniach innych państw! 


Nazwa miasta — tasiemiet 


Składa się 


Mieszkańcy miasta Llanfair, | 
które ma odwiędzić w tych dniach 
książę Walji na zaproszenie lorda 
Anglesey, zwrócili się do księcia 
z prośbą dość oryginalnej treści. 
Są oni mianowicie niezadowoleni 
z nazwy swego miasta i pragnęli 
by mu przywrócić jego nazwę 
pierwotną. Nazwa ta jednak w 
pierwotnem jej brzmieniu nie da 
jąca się prawie wymówić, składa 


z 58 liter! 


W rozkładzie kolejowym znajdu- 
je się coprawda stacja Llaniair 
pod nazwą zbliżoną już do ideału 
pierwotnego; brzmi ona mianowi 
cie: Łlanfairprollgwyngylł. Dla 
wypisania całej nazwy w jej 
brzmieniu pierwotnem potrzebny 
byłby szyld długości 7 i pól mtr. 
Jak wygląda ta nazwa w rzeczy” 
wistości? Otóż ona: Llaniairpwill 


| gwyngyligogerychwyrndrobwiiii 
się z 58-miu liter i 10-tu zgłosek. | andieiliogogogogh. 
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Nad morzem chińskiem 


Chiny stały się ośrodkiem za- 
interesowań dwóch wielkich mo- 
carstw, rywalizujących między 
sobą o utrzymanie decydujących 
wpływów nad brzegami Pacyli- 
ku. A kto mówi o Pacyfiku, ten 
nie może pominąć jego zachod- 
niej części, morza Chińskiego, 
gdzie krzyżują się i Ścierają w 
punkcie węzłowym interesy, dą- 
żenia, zamierzenia Japonji i Sta- 
nów Zjednoczonych, skoro Ro- 
sja ustąpiła dzisiaj na plan dru- 
gi i — ze względów taktycznych 
czy zasadniczych — wycofała się 
z gry na Dalekim Wschodzie. 
Tak tedy gra o stawkę główną 
odbywa się między dwoma pań- 
stwami: Japonją i U. S. A., które 
też zbroją się dzisiaj jawnie i nie 
na żarty sposobią do przyszłej 
rozprawy zbrojnej; narazie wy- 
mieniają między sobą noty dyplo 
matyczne, zyskując na czasie, 
gdy w stoczniach i arsenałach, 
po tej i po tamtej stronie wre go 
rączkowa praca nad budową i 
zbrojeniem nowych pancerników 
i łodzi podwodnych, których dzia 
ła i torpedy przemówią w swoim 
czasie innym językiem. 

Obok stawek w tej grze, jakie 
mi są nietylko wyspy Hawajskie, 
Filipiny ze strony U. S. A., a For 
moza i archipelag Marjański i Ka 
roliński ze strony Japonji, głów- 
nym jednak objektem są Chiny. 
Z tych Chin wykrajała już sobie 
Japonja spory szmat na własność 
pod nazwą niepodległej jakoby 
Mandżurji, a sięga już dalej po 
Mongolję. Na kontynencie azja- 
tyckim zamierza stanąć ]aponja 
mocną stopą i stąd szachować 
wszystkie europejskie mocar- 


stwa kolonjalne, jeśli nie zaraz, 
nie już, to w najbliższej przysz- 
łości, gdy opancerzona jej pięść 
będzie dość silna, by sprostać 
przeciwnikom. 

W tej walce Chiny nie odgry- 
wają żadnej lub prawie żadnej 
roli czynnej, zadawalniając się 
markowaniem oporu zbrojnego, 
na który nie jest w stanie zdo- 
być się rząd centralny w Nanki- 
nie. 

Tymczasem w samych Chi- 
nach, w głębi niezmierzonych ob 
szarów, zwłaszcza dalej od cen- 
trum kraju dzieją się rzeczy, za- 
dziwiające swoją  fantastyczno- 
ścią i niesamowitością. Pięć pro 
wincyj, z których najmniejsza, 
Sinkiang t. zw. Turkiestan chiń- 
ski jest trzy razy większą od 
Francji, znajduje się w stanie 
chronicznej wojny domowej i 
buntu przeciw rządowi central- 
nemu. 

A odbywa się to w sposób za- 
iste niebywały. Sinkiang np. ma 
wszystkiego 2 i pół miljona mie 
szkańców, a ludność jego składa 
się z mahometan dwóch sekt, 
oraz z buddystów. Generał Chin 
Ju-jen, gubernator tej prowincji 
naraził sobie ludność, co mu 
przyszło z łatwością, gdyż zdzie 
rał z niej skórę podatkami. Jak to 
zwykle bywa w Chinach, w ro- 
li obrońców gnębionej ludności 
wystąpili dwaj podkomendni ze 
nerała Chin — |u-Jen, obiecując 
naprawę stosunków i podnieśli 
sztandar rewolty. Gubernator 
broni się, zrewoltowani podko- 
mendni atakują jego wojska. a 
wszyscy razem grabią oblegane 
miasta i ludność miejską i wiej- 
SAMEJ 


Narkoman i oszust 


Paryżu młody, ho zaledwie 29 lat H- 
czący hrabia Jan Nepomucen Erdó- 
dy. znany bardziej pod pseudoni- 
mem „Muchi Erdödy“. Odznaczał się 
on wybitną urodą i niedywałem tem 
|nerameritem. Prowadził  hulaszczy 
jtryb życia, a iego oryjie w nocnych 


(—a) Przed kilkn dniami zmarł a | wi Hrabiego 


sto echo w protokółach policyinych. į Nagła Śmierć przerwała pasmo burz- |" 
„Poważnie“ zapoznał sie hrabia z |liwego życia młodego arystokraty 


4 76 Tr 308 29 99 578 740 923 |jokalach wiedeńskich, znajdowały czę |znów wszedł na 


wytransportowano 
z Wiednia. Przeniósł sie do Buda- 
pesztu ale i tu nie zmienił trybu ży- 
cia. Zaczał narkotyzować się, a iedno 
cześnie dokonywał licznych oszustw. 

Wyemigrował wreszcie do Paryża. 


gdzie nawet ożenił się, ale znalazłszy | 


się w kłopotliweł sytuacji finansowe:, 
drogę występku. 


946 77034) 147 78 216 48 430 528 50 95 Ipolicią, gdy kilkakrotnie oszukał kel- | oszusta. 


ską, jak się da i gdzie się da. Ta- 
kie same stosunki panują w pro- 
wincji przylegiej kokonor, odda- 
lonej o 2000 kilometrów od 
Szanghaju i liczącej tylko miljon 
mieszkańców. 
Jeszcze gorzej dzieje się w pro 
wincji Szeczuan. Szeczuan wy- 
specjalizował się w wojnie do- 
mowej. Na ogólną liczbę 50 mil- 
jonów mieszkańców, cyíra pozo 
stających pod bronią ludzi wyno 
si 500.000! Szeczuan nie prowa- 
dzi z nikim wojny, komu i czemu 
więc ma służyć półmiljonowa ar 
|mja? Chodzi ò to, iż gubernator 
|Szeczuanu, generał Liu ma sio- 
strzeńca, też Liu, z którym drze 
wciąż koty. Obaj utrzymują wła 
sne armje i obaj płacą im żołd ze 

ściąganych podatków. Generał 
Liu ściągnął podatki za 34 lata 
zgóry, a mianowicie do r. 1967! 
Siostrzeniec jego Liu był nie 
mniej pomysłowy i zrobił to sa- 
mo na własną rękę. 

Wogóle system Ściągania po- 
datków za większą ilość lat zgó- 
ry jest zakorzenionym głęboko i 
ulubionym systemem gubernato 
rów chińskich, którym nietyłe 
chodzi o długie pozostawanie na 
urzędzie ile e szybkie zbogace- 
nie się podczas najkrótszego cza 
SU. 

Rezultat kłótni i walki między 
Liu starszym i młodszym „był ten, 
iż siostrzeniec przepędził wuja. 
Po zwycięstwie otrzymał Liu 
młodszy nominację na guberna- 
tora Szeczuanu. Taka jest takty- 
ka zwykła rządu nankińskiego, 
który nie mając dość siły, aby u- 
trzymać w ryzach dalsze prówin= 
cje i niesfornych rządców ich; 
kroczy drogą kompromisu i staje 
na gruncie faktów dokonanych: 
kto zwyciężył, ten jest widocz- 
nie silniejszy i z tym też trzeba 
paktować. 

Nie inaczej mają się rzeczy w 
|Kiangsi, gdzie rządzi generał 

Feng i bolszewicy chińscy. W 
tych warunkach Chiny są łat- 
wym łupem dla każdego dobrze 
uzbrojonego i zorganizowanego 
i przeciwnika, którym w tym *'v- 
I padku megia być i jest tylko ta- 
ia, jedyne zorganizowane no- 
|weczesnie paińńistwo militarne na 
| Dalekim Wschodzie 
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PIĄTEK 


św. Tomasza 


Wach, sł. g. 519 — Za t. al. g. 1741 | 


Dyiur aptek w Krakowi: 


Apteka pod Słońcem A—B Rynek 43. 
Apteka pod Eskulapem Gertrudy 1. 
Apteka pod Matką Boską Kroweder- 
ska 74, Apteka w  Dębnikach Ko- 
nopnickiej 3. Apteka ped Złotym Or- 
łem Krakowska 9. Apteka Mogilska 16. 

Apteka pod Orłem Plac Zgody 18. 


WODA 


Ze sportu 
EE: w" 


Miatrzostwo Pelski 
w chodzie na 50 kim. 

(W. K.) W dnia I października br. 
w Łucku odbędą sie zawody o mistrzo- 
stwo Polski w chodzie na 50 klm. Start 
do chodu nastąpi punktualnie o godz. 
13 na lotnisku obok Stadjonu miejskie- 
go im. Marszałka Piłsudskiego w Łucku. 
Zgłoszenia przyjmuje Woł. P. Z. L. A. 
w Łucku ul. Krakowska 13. 

Odszkodowanie 

(WK) W. GW D. KZ. ©. BLN: 
przyznał odszkodowanie w kwocie Zł. 4 
na rzecz S$. K. S. Sparta od S. K. S. 
Patria z powodu niewpuszczenia na za- 
wody o mistrz. kl. B. w dniu OVIN 
br. przez Patrie 8 osób z pośród człon- 
ków Sparty, którzy posiadali bilety 
wstępu. 

Nowy sekretarz 
Sekretarzem Sokolego Klubu Sportowe- 
go „Korona“ został wybrany p. Lamot 
Adolf. 

Zmiana adresa klubu 
Nowy adres Kolejowego Klubu Spor- 
towego „Unia“ brzmi Kraków XXI ul. 
Lwowska Nr. 48 m. 12. 


Ukarania 

(W. K) W. G. i D. Związku Gier 
Sportowych ukarał: K. S. Garbarnie 
grzywną 2 zł. za wstawienie do druży- 
ny gracza nieuprawnionego do gry. S. 
M. P. Modrzejówkę grzywną 10 zł. za 
niewstawienie się do zawodów siatków- 
ki z Garbarnią. 

Walne Zgromadzenie 

(W.K.) W dniu 14 października br. 
o godz. 18.30 w lokalu klubowym przy 
ul. Zwierzynieckiej 26 odbędzie się Wal- 
ne Zgromadzenie sekcji pitkarskiej W. 
K. S. , Wawel". 


Tabelka 


(W. K.) Podajemy tabelkę zawodów 
piłkarskich o mistrzostwo klasy B. w 
grupie krakowskiej po ostatnich za- 
wodach: 


Klub gier pkt. bramek 
1. Krowodrza 23 38 70:15 
2. Sparta 23 36 80:22 
3. Nadwiślan 24 36 83:28 
4. 23 28 53:36 
5. Patria 23 25 62:48 
6. Hakadur 22 22 41:40 
7. Siła 22 22 42:49 
8. Czarni 24 22 39:44 
9. Łobzowianka 23 20 40:42 
10. Polonia 21 13 33:62 
11. Orlęta 21 12 28:65 
12 Jutrzenka 23 11 26:89 
13. Hakoah 22 9 23:82 


Jak widzimy z powyższej tabelki mi- 
strzostwo grupy zdobędzie prawdo- 
podobnie T. S. Krowodrza, zaś spad- 
nie do niższej klasy Z. K. S. Hakoab 
Dla orjentacji podajemy kluby, które 
mają jeszcze rozegrać ze sobą pozo- 
stałe zawody : Orlęta— Polonia, Patria— 
Orlęta, Hakoah— Sita, Orlęta —Haka- 
dur, Z. F. G.—Polonia, Siła— Jutrzen- 
ka, Krowodrza—Hakadur i Łobzowian- 
ka—Sparta. Najbliższa niedziela przy- 
niesie nam niewątpliwie rozstrzygnię- 
cie. Niespodzianki są jeszcze nie wy- 
kluczone, 


Nowe zawody 


(W. K.) Z powodu nieodbycia się w 
dniu 17 bm. zawodów w piłkę nożną o 
mistrzostwo kl. C. w grupie krakow- 
skiej Hagibor—W arna, W. G. į D. na 
ostatniem posiedzeniu wyznaczył nowy 
termin między wym. klubami na dzień 
1 października br. 


Ważne dła inwalidów 
wojennych 
W niedzielę dnia 24 bm. o godz. 7 
wieczorem odbędzie się naduwyczajne 
zebranie członków Pow. Koła Związku 
Inwalidów Wojennych R. P. w Krako- 
wie w lokalu własnym przy ul. Filipa 
25. Z uwagi, że na zebraniu tem będą 
omawiane bardzo ważne sprawy orga- 
nizacyjne, jak najliczniejszy udział 
członków jest pożądany | 


s 

Pow. Koło Zw. Inwalidów Wojennych 
R. P. w Krakowie przy ul. Filipa 25, 
pragnie z grona swoich członków 
zorganizować teatr amatorski, chór i 
orkiestrę. — Członkewie wzgl. ieh ro- 
dziny (synowie, córki), którzy osobi- 
stym udziałem zechcą poprzeć ten cel, 
zgłoszą się pisemnie lub ustnie w Se- 
kretarjacie Związku, podając swój adres 
oraz akces, czy do teatru amat. lub 
chóru, a jeśli do orkiestry, czy posia- 
dają i jaki instrument muzyczny. 
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Tajemnicze samobojstwo referenta skarbowego 


Wczoraj rano o godz. 9-ej |zam. przy ul. Grzegórzeckiej 34. wego stwierdził zgon samobójcy. 


wśród bardzo tajemniczych oko- | 
liczności popełnił samobójstwo | 
referent Izby Skarbowej w Kra. 
kowie, Zdzisław Perucki, lat 33,! 


Desperat uległ zatruciu jakims 
nieznanym narkotykiem. Zezwa- 
ny lekarz Pogotowia ratunko- 


Bliższych szczegółów, wyja- 
Śniających powody tajemnczego 
|samobójstwa narazie brak. 


Dorożkarz skazany na 6 mies. więzienia 


Przed sądem okręg. karnym 
w Krakowie odbyła się wczoraj. 
rozprawa przeciw Janowi Kuśnie- 
rzowi, lat 25, dorożkarzowi osk. 
o to, że dnia 18/V 1933r. jadąc 
dorożką wstanie pijanym „po 
kawalersku' i z całym galopem 


Sensacyjna 


Na ławie oskarżonych w dniu | 
wczorajszym zasiadł w sądzie 
apelacyjnym w Krakowie Fran- 
ciszek Białożyt, lat 27, st. post. 
P. P. z Ciscu, pow. Zywiec,! 
oskarżony o to, że dn. 23 lipca | 


w jechał przy zbiegu ulic Grze- 
górzeckiej i Żółkiewskiego na 
spokojnie idącego Franc. Kuda- 
siewicza powołując u niego sze: 
reg obrażeń na całym ciele oraz 
doznał złamania nogi. Osk. do 


| kompletnym pijaństwem. Sąd ska- 
|zał osk. Kuśnierza na 6 mies. 
więzienia. 

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Traczewski, oskarżał prokurator 
dr. Panek, bronił adw. dr. Haber. 


winy się poczuwa a tłumaczy się | 


1930 r. w Rzeszowie zastrzelił 
w pociągu błp. Jakóba Arona 
Druckera nie będąc do tego 
upoważnionym, jak i nie mając 
uzasadnienia potrzeby strzelania. 

Po przeprowadzonej rozpra” 


rozprawa w sądzie apelacyjnym 


|wie sąd apelacyjny wydał wyrok 
zasądzający osk. Białożyta na 6 
tygodni, jednak karę powyższą 
umorzył. 

Rozpr. przew. s. a. dr. Wo- 
| łoszczuk, broniładw. dr Feldblum. 


Kasjer sprzeniewierzył 60.000 złotych 


Na ławie oskarżonych sądu 
apelac. w Krakowie zasiadł wczo- 
raj 40-letni Paweł Molin z Bia- 
łej, kasjer Huty w Węgierskiej 
Górce. 

Akt oskarżenia zarzuca osk. 
Molinowi, że w latach 1925—; 


1931 przywłaszczył sobie po- 
wierzoną mu gotówkę „Kasy 
Brackiej“ na wypłatę rent inwa- 
lidom i wdowom w kwocie po- 
nad 60.000 zł. 

Wczoraj po przeprowadzonej 
rozprawie i wywodach obrońcy 


adw. dra Goldblatta sąd skazał 
osk. Molina na 5latc. wiezienia 
iz zaliczeniem aresztu śledczego. 

Rozprawie przew. s.a. dr Gnie- 
|wosz, wot. s. a. dr. Podobiński 
li Cieślewski, bronił adw. dr 


| Goldblatt. 


Niebezpieczny włamywacz przed sądem 


Przed sądem apelacyjnym w | 
Krakowie zasiadł na ławie oskar- 
żonych w dniu wczorajszym 
Antoni Opioła, lat 38, nałogo= 
wy złodziej 18 razy karany za 
kradzieże. Wyrokiem sądu okr. 


karnego w Krakowie skazany 
został za szereg kradzieży oraz 
za postrzelenie posterunkowego 
na 8 lat c. więzienia. Od tego 
wyroku apelował, sąd celem 
przesłuchania świadków napro- 


wadzonych przez obronę 
prawę odroczył. 

Rozprawie przewod, s. a. dr. 
Wołoszczuk, osk. prok. dr. Go- 
jłąb, bronił adw. dr. Wahren- 
haupt. 


roz- 


Siekaczem ugodziła sąsiadkę przy ul. Bozego Ciała 


Przy ul. Bożego Ciała L. 14 


Teigenblat ugodziła Fiszówną 


przewiozło Pogotowie ratunko- 


powstała onegdaj kłótnia mię- siekaczem w głowę, powodując |we na strażnicę, skąd po udzie- 
bolesną ranę. 
porywczej 


dzy Stanisławą Fiszówną a jej | 


sąsiadką Chaną Teigenblatową. ' 


Ofiare sąsiadki 


leniu pomocy pozostawiono ra- 
nioną opiece domowej. 


Potworna mężebójczyni skazana na 8 lat więzienia 


Przed sądem okręgowym w 
w Gnieźnie zakończył się pro- 
ces przeciw Zbigniewie Gru- 
czczyńskiej, oskarżonej o za- 
bójstwo swego męża, Zdzisława. 


Prokurator wniósł o karę śmier- 
ci, co zebrana publiczność, a w 
szczególności kobiety, przyjęły 
gorącemi oklaskami. 

Po naradzie rąd wydał wyrok, 


Ą 


skazujący Gruszczyńską za za- 
bójstwo w afekcie na 8 lat wię- 
zienia, z zaliczeniem aresztu 
śledczego. Obie strony zapo- 
wiedziały apelację. 


Posterunkowy raniony kulami opryszka 


Ubiegłej nocy, była miejsco-|ków ścigał włamywacza, który | minikowa. Wszystkie strzały by- 
wość Tłumacz widownią krwa- | zbiegł w kierunku budynku Ra- ły celne, ciężko raniony funk- 


wej sceny, krórej 


ofiarą padł 
posterunkowy P. P. 


Posterunkowy Marjan Domini- |ły rewolwerowe w kierunku Do-. 


dy Pow. Tam, korzystając z 
ciemności, nocy, oddał 3 strza- 


cjonarjusz pad na ziemię, zbry- 
|zgany krwią. Opryszek zbiegł. 


Monter śmiertelnie razony prądem 


Wielkie wrażenie wywarł w 
Sokalu tragiczny wypadek w 
młynie parowym bar Wattmana. 
Dyżurny mechanik, Józef Zado- 


rożny, podczas nocnej służby 
na czwartem piętrze oświetlał 
maszynerję ręczną lampą elek- 
tryczną zasilaną prądem z elek- 


trowni o sile 220 volt. Widocz- 
nie przewód był żle izolowany, 
bo Zadorożny porażony prądem 
padł martwy. 


Z zemsty za zdradę pocwiartowała swego kochanka 


Przed sądem przysięgłych w 
Gliwicach odbyła się rozprawa 
przeciwko służącej Anieli Fronia 
z Gliwic, która w lipcu br. w 
bestjalki sposób poćwiartowała | 

I 


swego kochanka i nieślubne 
dziecko siekierą. Czynu tego 
dokonała po libacji, na którą w 
podstępny sposób zwabiła ko- 
chanka. 


Na rozprawie tłumaczyła się 
oskarżona, że kochanek ją cią- 
gle zdradzał i nie płacić na u- 
trzymanie dziecka. 

W wyniku rozprawy skazano 
ją na 15 lat więzienia. 


Kamienicznik zmuszał żonę do uprawiania nierządu 


Sensacją dnia w Stanisławowie | 
jest krwawa tragedja małżeńska 
która rozegrała się w dzielnicy 
Belwederskiej. Mieszkali tam w 
własnym domu przy ul. Rejtana 
62 małżonkowie Gotwortowie, 
którzy przez dłuższy czas prze- 
bywali w Bueonos Aires. Poj 
przyjeżdzie do Stanisławowa z 
przywiezionych pieniędzy kupili 
dom i prowadzili w nim restau- 
rację. Pożycie między małżon- 
kami było złe. Wynikały między 
nimi ciągłe kłótnie izatargi, któ- | 
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rych tłem miała być 
Gotworta ø żonę. Mianowicie 
Gotwortowa jak sam się  żalił, 
utrzymywała stosunki z innymi 
mężczyznami. Wtajemniczeni mó- 
wią jednak co innego. Wedle 
tych wersyj Gotwortowa była 
ofiarą swego męża. 

Poznał on ją w jednym z do- 
mów publicznych w Buenos 
Aires i przywiózłszy z sobą do 
Stanisławowa zmuszał ją do u- 


. . . . . | 
prawiania nierządu i oddawania 


ame: 


zazdrość | 


mu zarobionych na tej drodze 
pieniędzy. Ma tem tle powsta- 
wały między małżonkami ostre 
zatargi, zwłaszcza że Gotwort 
bił żonę i katował. Doprowa- 
dzona do ostateczności Gotwor- 
towa w czasie nowej awantury, 
jaką urządził jej mąż strzeliła 
trzykrotnie do niego z rewol- 
weru, kładąc go trupem na miej- 
scu. Śmierć nastąpila od kuli, 
która go ugodziła w skorń. Za- 
bójczynię aresztowano. 


Repertuar. 

Teatr Miejski „Mazepa“ 
Kina. 

Adria: „Adjutant Jego Wysokości” 
Apollo „Królewski kochanek" 
Atlantic „Ciernie miłości" 
Dom iełnierza „24 godziny" 
Bomini „„100%/, dla mnie" 


ztuka „Narzeczona z Wiednia“ 


słońce: ,„„Czem 
wit „Wielka klatka" 

Uciecha „Madame Butterfly" 

Wanda „Adjutant Jego Wysokości“ 


RADJO 


Piątek 22 września 1933 

G. 11.57 Hejnał z wieży Marjackieji 
12.05 Muzyka płyt, 12.35 Muzyka lekka 
13.00 Płyty gram., 15.25 Kom. gospa 
16.00 Koncert, 17.00 przegl. wydawnictw 
18.15 Odczyt, 1835 Utwory jazzowe 
19.20 Rozmaitości, kom., 19.40 Feljetom 
20.00 Kencert symfoniczny (Wprzerwie 
21.00 krakowskie wiadomości bieżąco! 
22.00 Muzyka taneczna, Wiad; 
sportowe, 22.40 Dalszy ciąg muzyki 
tanecznej. 


Odznaczenie 


Dokretem Pana Prezydenta Rzplitej 
Polskiej z dnia 26/VIl. xostał odzna“ 
czony Krzyżem Niepodległości pas 
Adolf Tippe urzędnik pocztowy z Kra- 
kowa. 

Na dechód Pogotowia Ratun* 
kowego w Krakowie odbędzie się W 
poniedziałek 25 bm. w salach kawiarni 
FSPLANADA koncert, rewja i dan- 
cing z udziałem orkiestry Szał i sze- 
regu artystów. W bogatym programie. 
skecze rewjowe, produkcje taneczne: 
konkursy zręczneści w tańcu, dwa dam- 
ciugi. Początek koncertu o godz. 17.30 
dancingu w obu salach o godz. 17.30 
i 22. Niechaj wszyscy Krakawianie po* 
prą tę imprezę najpopularniejszej in“ 
stytucji naszego miasta, jaką jest Po* 
gotowie Ratunkowe. 


Aresztowania 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Jankowskiego 
Józefa, lat 30 i Sochonia Mie- 
czysława, lat 29, za kradzież 
części samochodowych. Od za*. 
trzymanych odebrano część skra- 
dzionych przedmiotów wartości 
110 zł. 

Kotka Józefa, lat 23, za po- 
siadanie pierścionka pochodzą 
cego z kradzieży w 5 Dywizjo-_ 
nie artylerji konnej. | 


Zgłaszanie mieszkań 

W związku z uroczystościami 
6 października br. i oczekiwa- 
nym przyjazdem licznych wycie- 
czek. Zarząd miasta Krakowa 
zwraca się do P. T. 


Mieszkań- | 


ców z wezwaniem, ażeby zgła- 


szali w terminie do 26 września 
umeblowane pokoje z podaniem 
cen w Biurze Kwaterunkowem 


Gmach Ratusza Wydział V woj- ` 


skowy |] p. ofic. drzwi Nr. 25 w 
godzinach od 8—15. 


Potrącena przez samochód 


Nocy ubiegłej na ul. Lubicz 
w Krakowie została potrącona 


i 


przez przejeżdżający samochód 


Stefanja Jop, lat 19, zam. przy 
ul. Wenecja 8. 

Jopówna, doznała tłuczonej 
rany na ciele i zdarcia naskór- 
ka na rękach. Zawezwane Po- 
gotowie przewiozło ją na stra- 
żnicę, skąd po udzieleniu jej 
pomocy, odeszła do domu. 

Porzueone dziecko 

Stefanja Czoboczyj, lat 19, 
kilimiarka, zam. przy ul. Zamoj- 
skiego 45 porzuciła swoje ośmio- 
miesięczne dziecko, płci żeńskiej, 
na korytarzu I-go piętra przy 
ul. Orawskiego 7 pod drzwiami 
Romana ryski. Poszukiwania 
za matką trwają. 


Proces Bachracha 


W dniu 2 października roz- 
pocznie się w Warszawie w wy- 
dziale karno - administracyjnym 
sądu oku okr. sensacyjny pro- 
ces z b. aspirantem urzędu śled- 
czego Danielem Bachrachem na 
czele. 


Unieważniam zgubioną ksią- 
żeczkę P. K. O. oraz dowód 
osobisty na nazwisko Dndek 
Stanisław, Kraków. 


Kodeka karny za 95 gr. do 
nabycia w administracji Ostat- 
nich Wiadomości Krakowskich 
ul. Na Gródku 2. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Krealeg krakowskiej 1 wiersz mm, BO gr. Drebae 25 gr. ze wyraz. Prenemarsia miasiączna zł. 5.— wraz z ednoszeniem do dexa 
iza O å ME | 


Drakarnia Menepel, Kraków, Na Gródks 
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